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Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  20. S tycznia. —  Z domem tutejszym  R othschilda zaw arła B ra ­

zylia u k ład , ua mocy którego pożycza ten dom 1,800 ,000  fszt. na zbudow anie 
kolei żelaznej, przechodzącej przez najobfitsze okręgi brazylijskie w  tabakę, 
cukier i baw ełnę. Na lat 90  gw aran tu je  rząd  brazylijski tem u domowi 7 proc.

L o n d y n ,  21. S tycznia. —  W czoraj odbyło  się polow anie w  W indzorze, 
w  k tó rym  brali udział w szyscy książęta. K rólow a i J. kr. w . księżna pruska 
w yjechały  do Ilydeparku . W czo rajszy  bal u d w o ru , na k tó ry  było  tysiąc 
osób zaproszonych , b y ł nader św ietny.

B e r l i n ,  22. S tycznia. — Najj. Pan  raczy ł nadać kapitanow i m arynark i na 
stacyi bałtyckiej, kapitanow i m orskiem u D o n n c r ,  kapitanow i morskiem u S u n -  
d e w a l l ,  ces. rosyjskiem u polieinejstrowi, ro tm istrzow i sztabow em u bar. B e h r  
w Połądze, proboszczowi p rzy  kościele św . L am berta w  M onastcrze Dr. B e e h -  
l e n h e r m o w i  i byłem u asysten tow i p rzy  g łów nym  urzędzie poborow ym  
A d a m s o w i  w Dusseldorfie o rder o rła  czerw onego czw artej klasy, nauczycie­
lowi i organiście B e r g e r  w Belk, pow szechną oznakę honorow ą.

C h a r l o t t e n b u r g ,  21. S tycznia. — N ajj. P an  p rzy jm ow ał wczoraj w ie­
czorem J. kr. w. księcia F ry d e ry k a  W ilhelm a, k tó ry  tu  p rz y b y ł na pożegnanie 
przed sw ym  w yjazdem  do L ondynu.

—  N e u e  P r e u s s i s c h c  Z e i t u n g  m ów i o położeniu F rancy i w obecnej 
chw ili, co następuje: cesarz F rancuzów  zagaił posiedzenia izb w chwili bardzo 
dla siebie pom yślnej. T ak  w łaśnie podobało się B ogu —  a o żyw ym  Bogu 
m ów im y, cesarza w ybaw ić z rąk  ochydnej bandy m orderców , k tó rzy  rozsie­
w ali na około niego śm ierć i zniszczenie. Z apraw dę je s t to w ypadek, k tóry  
oczy w szystkich na now o na niego zw raca i now ą otuchą napaw a w szystkich, 
k tó rzy  we F rancyi liczą na L udw ika Napoleona. Kraj ten przez szaleństw a 
rew olucyjne wszelkiego rodzaju , do tego stanu doprow adzonym  został, iż nikt  
odgadnąć nie może coby się sta ło , gdyby  m ordercy dopięli założonego celu. 
L ubo  Napoleon III. pow iada, iż śm ierć jego um ocniłaby cesarstw o, jednakow oż 
je s t  to ty lko nadzieja, w obecnej chw ili wielu je s t, k tó rzy  się trzym ać będą te ­
raźniejszego stanu rzeczy, ale nie w ielu pokłada otuchę w  p rzysz ło ść , cho­
ciaż cesarz spodziew a się po niej wiele. W iem y, ze w szystko spoczyw a w  r ę ­
k u  Boźem i źe drogi w szystkie On w ybiera, ale to też w iem y, zez  nasienia p rę ­
dzej czy później owoc do jrzew a, i źe w szystk ie rozum y i wielkości przed Bo­
giem są  czczym dymem i próżnością.

Chwila obecna rzeczyw iście by ła  stosow na ua tw ierdzenie Ludw ika N apo­
leona, że aby rządzić Francuzam i, niepotrzeba sztuczek teatralnych. T y m  ra ­
zem w p ły w  niezm ierny zam achu, tak żyw o  b y ł w  pamięci w y ry ty , iż w szy ­
stkich um ysły  zostaw ały w  najw yźszem  natężen iu ; dawniej atoli w szystkie 
sp raw y  w e F rancy i politycznej miały przysm ak teatralny. I w przyszłości nie 
będzie zbyw ało  na podobnych scenach, acz one nie będą drobnem i środkami. 
F ran cy ą  poruszają pew ne pojęcia, k tó re  niełatw o dają  się uspokoić I sądzim y, 
źe nie w mocy je s t cesarza, zaprzeć się tych  pojęć lub przynajm niej na nie nie 
mieć w zg lędu , bo inaczćj zapom niałby o swej podstaw ie. Zagranica atoli, 
a g łów nie Niemcy, pow inna mieć oczy otw arte. Nie mam y pow odu pan u ją ­
cego w e F rancyi ani drażnić ani się obaw iać, ale mamy pow ód być raźnym i 
i nie śnić o sprzym ierzach z m ocarstw em , którego najskrytsze m yśli z konie­
czności są przeciw  Niemcom zw rócone.

T y m  razem orzeczenia cesarskie o zagranicy są  zaspokajające. S p raw ę 
ho lsz tyńską  poczytuje cesarz za czysto sp raw ę niem iecką, chce się w ięc od 
mieszania do niej w s trz y m y w a ć , czego też Niemcy m ają praw o domagać się. 
Cesarz niezapowiedział też unii K sięstw  N addunajskich. F rancya w yrzek ła  się 
na  teraz tej idei. Jednym  tchem  w spom niał o O sborne i Sztu tgardzie aby tam 
i tu  zadow olić i uśm ierzyć sk ru p u ły , k tóre pow stały  z pow odu now ych  i s ta­
ry ch  sprzym ierzy ; być m oże, źe daw niejsze ju ż  nie je s t tak szczerem , a drugie 
nie tak serdecznćm , ja k  tego cesarz sobie życzy. Cesarz w spom niał także 
o m edalu Heleny i scharak teryzow ał go jako  list szlachecki, ale niem oźcmy zna­
leźć uczuć szlacheckich u ty c h , k tó rzy  noszą o w ą oznakę na pam iątkę n a j­
nieszczęśliwszej walki przeciw  w łasnej ojczyźnie.

Zam ach dokonany będzie wedłe m ow y cesarskiej pow odem  do jeszcze su ­
row szych  środków  rep resy jnych . Co do w yborów  do tak zw anego ciała p ra ­
w odaw czego, zupełnie je s t w p o rząd k u , jeżeli rząd  cierpieć niechcc w yb iera­
nych kandydatów  połow icznych dla m anifestaeyi, k tó rzy  przecie nigdy n iew y- 
konają  przysięgi i n iew ejdą do izby; na taką igraszkę, acz tak charak terystyczną, 
memoźe rząd  pozwalać. Ale jeżeli chce jeszcze bardziej ograniczyć p rasę , niż 
d o tąd , natenczas nie wiele przez to  zyska. W czoraj przytłum iono  S p e c t a -

to ra , poniew aż trzym ał się zasad ro ja listosk ich , —  ale czyli w yznaw cy  m o­
narchii rzucali granatam i zapalnem i? lub czyli fabrykanci m achin piekielnych 
czy tyw ali S p e c t a t o r a ?  Żadnego zysku  nieprzyniesie ów  śro d ek , ale nie­
w ątpliw ie przyniesie szkodę. M ożna w praw dzie wiele p rzy tłu m iać , ale sam a 
przem oc u iew ystarcza na długo. Bo gdzie niemasz o p o ru , tam  niemasz pod­
pory .

MŁrólestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  17. S ty czn ia .—  W czoraj o g o d z . 11^, w  południe odbyło  

się uroczyste otw arcie T o w arzy stw a  rolniczego w K rólestw ie Polskiem , za­
tw ierdzonego przez N ajj Pana na dn. 24. L istopada 1857  r. Idąc za odw ie­
cznym  zw yczajem  ojców , ak t ten rozpoczął się solennem naboźeństw rm  w  ko­
ściele pp. W izytek  na K rak. przedm ieściu, na  htórem  to  nabożeństw ie celebro­
w ał najdostojniejszy ks. F ija łkow sk i, arcybiskup w arszaw sk i, m etropolita, 
w  asystencyi licznego duchow ieństw a. Po odpraw ionem  nabożeństw ie, za ­
brano się na posiedzenie w soli popisowej ok ręgu  naukow ego w arszaw skiego 
w  gm achu kazimirowskim. Posiedzenie to odbyte pod prezydencyą radzcy  
tajnego M uchanow a, dyrek to ra  g łów n. prezyd . w  kom isyi rz. s. w. i d., za ­
szczycił obecnością sw oją arcybiskup m etropolita , oraz członkomie rad y  admi­
n is tracyjnej K rólestw a, senatorow ie, biskup dyecezyi podlaskiej, ks. Benjam in 
S zym ański; radzca ta jn y  B aszczyński, gub. cyw ilny gub. w arszam skiej; g u ­
bernatorow ie cyw ilni i m arszałkow ie szlachty  znajdu jący  się obecnie w  W a r­
szaw ie; prezes d y r. gł. tow . kr. ziems., obyw atele ziem scy; znakomite dam y, 
redakeye roczników  gospodarstw a krajow ego, redaktorow ie pism tu te jszy rh  
i grono w ielu innych zaproszonych osób, k tóre p rzepełn iły  salę popisow ą, 
w dow ód żyw ego w spółczucia dla tej nowej in s ty tu cy i, k tó ra  rozw ijając się 
z najm iłościwszej woli Najj. A leksandra II. cesarza w szech R o sy i, króla pol­
skie, na przuchylne przedstaw ienie ks. G orczakow a, nam iestnika K rólestw a, 
p rzy  czynnym  w spółudziale dy r. gi. p r. w  kom. rz. s. w. i d., najpiękniejsze 
dla k raju  tyle rolniczego jak  K rólestw o P o lsk ie , roku je  nadzieje. Po  zajęciu 
miejsca przez radzcę tajuego M uchanow a, d y r. gł. prez. w  kom. rz. s. w . i d., 
pom iędzy arcybiskupem  m etropolitą F ijałkow skim  i h r. A ndrzejem  Zam oyskim , 
g łów nym  redaktorem  roczników  gospodarstw a k ra jow ego , tenże radzca ta jn y  
M uchanow , zagaił posiedzenie przem ow ą w  ję z y k u  polskim. P o  tej przem o­
wie dy rek to ra  gł. w  kom. rz. s. w. i d., w ezw any został radzca kolegialny G u- 
d ow sk i, d y r. kanc. kom. r. s. w. i d., odczytał n a jw y ższy  ukaz z dnia 
24. Listopada r. z. oraz najw yżej pod tym  dniem zatw ierdzoną. Ustawę tow a­
rzy s tw a  rolniczego w  K rólestw ie. Z  kolei przem ów ić raczy ł do obecnych a r ­
cybiskup F ija łkow sk i, i zakończył przym ów ienie sw oje udzieleniem now em u 
stow arzyszeniu  rolniczem u w K rólestw ie, arcypasterskicgo b łogosław ieństw a. 
Po arcybiskupie zabrał głos g łó w n y  redak to r roczników  gospodarstw a k ja jo - 
w ego hr. A ndrzej Z am oyski, przem aw iając w  imieniu obecnych stow arzyszo ­
nych członków  redakcy i, stanow iących podług  u s taw y  w raz  z dw udziestu  
przybranem i członkami tow arzystw a zw iązek. N astępnie h r. A ndrzej Z am oy­
ski zaw ezw ał członków  do przysztąpienia do w y b o ró w  z p rzygotow anych  
w  tym  celu list im iennych a mianowicie do w y b o ró w  prezesa tow arzystw a , 
w iceprezesa i 16. członków  kom itetu , do czego na asesorów  zaprosił: A leksan­
dra Jackow skiego, K arola Jezierskiego, Adolfa K urtza i H enryka Starzeńskiego, 
Po dopełnieniu w y borów , ogłoszony został rezu lta t, w ed ług  którego na p re ­
zesa tow arzystw a rolniczego w K rólestw ie Polskiern, ob rany  został A ndrzej 
hr. Z am oyski; na w iceprezesa Aleks. h r. O strow ski. Z aś na członków  komi­
te tu  tegoż to w arzy stw a: S t. hr. A leksandrow icz, K arol D orabrow icz, Józef 
Glinka, A dam  G oitz, L udw ik G órsk i, K arol hr. Jeziersk i, A d o lfK u rtz , Aleks. 
Kur t z ,  Ju lian  hr. Leduchow ski, Paw eł h r. Ł u b ień sk i, H enryk  hr. Potocki, 
E d w ard  bar. R astow iecki, H enryk hr. S tarzeńsk i, E dm und  S taw isk i, K arol 
W alew ski i Franciszek W ęglew ski. T a k  zorganizow any w zupełności komitet, 
zaprosił i m ianow ał sekresarzem  członka to w arzy stw a  W ł. Garbińskiego. P o  
ogłoszeniu w yborów , odczytany został przez tegoż p ro tokó ł niniejszego posie­
dzenia i przez w szystkich obecnych członków  stow arzyszenia podpisany. Na 
tem zakończył się akt u roczysty , o tw arcia stow arzyszen ia , od którego ocze­
kiw ać będziem y błogich dla rolnictw a ow oców . K. w.

tFranetga.
P a r y ż ,  17. S tycznia. —  Cesarz kazał jednem u ze sw ych  lekarzy nad­

w o rn y ch , D orvissoot rozdać m iędzy ofiary zam achu 10 ,000  fr. Z  rannych  
będących w szpitalu R iborisiere um arła znow u jedna  ofiara, pan R iquiere.

—  K om isarz policy! H ebert, k tó ry  u ją ł by ł P ierrego  przed w ybuchem  
zam achu, o trzym ał k rzyż  legii honorow ej.

— M ów ią, źe cesarz prosił hrabiego M ornego, aby  m ow ę sw oję, k tó rą  mu 
by ł pierwej odczy ta ł, złagodził. H rabia M orny m iał odpow iedzieć, źe albo
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tak przemówi, jak  mowę swą napisał, lub wcale mówić nie będzie. Cesarz 
poprzestał nalegać, bo był pewuym, iź przez odpowiedź swą złagodzi wraże­
nie mowy hrabiego Mornego. To się wprawdzie udało, mówią atoli w św ię­
cie dyplomatycznym wiele o mowie Mornego. W  sprawach angielskich nie 
zrobiła ona dobrego wrażenia.

— Lord Palmerston i lord Clarendon po otrzymanej wiadomości o zamaehu 
na życie cesarza udali się natychmiast do hr. Persignego. Królowa angielska 
w  swoim, jako i w imieniu małżonka swego tej samej nocy telegrafem przesłała 
swe cesarzowi Francuzów życzenia. Mogę panu donieść, źe hr. Persiguy ju tro  
poda lordowi Clarendonowi notę względem wychodźców. Nota nie ma doma­
gać się pewnych środkow, ale gabinetu angielskiego na to zwraca uw agę, że 
pod obecnemi okolicznościami cośby zrobić należało. Lord Cowley miał długą 
Łonfercncyą z hr. Walewskim w  tej mierze. Anglicy bawiący w Paryżu pod­
pisują adres do cesarza.

— Dziś w kościołach paryskich odczytane będzie Tc Dcum. Świat urzę­
dow y zebrał się w tej myśli w kościele Notre dame, przybrany w  uniformy 
świetne. Arcybiskup paryski przewodniczył uroczystości. W nętrze kościoła 
było nader świetnie przybrane.

—  Zewsząd podają do cesarza adresy, i przekupki paryskie nie chciały się 
z tego usunąć.

—  Śledztwo sądowe szybko, bez przerw y postępuje. W ielką liczbę 
świadków wysłuchano, między innemi także właścicielkę hotelu, w którym 
P ierri i Da Silva mieszkali.

— Zdaje się, źe niemożna jnź  powątpiewać o istnieniu spisku, przygoto­
wanego zagranicą.

P a r y ż ,  18. Stycznia. —  Dziś z własnego natchnienia pokazali się w tu- 
leryach jenerałowie bawiący w Paryżu i wyżsi oficerowie lądowi i morscy. 
W  chwili, gdy cesarz i cesarzowa z kaplicy zamkowej wychodzili, dał się sły­
szeć okrzyk: »Niech żyje cesarz, niech żyje cesarzowa.«

— Do N o rd a  piszą ztąd o w rażeniu, jakie zamach wywołał był. S ą ­
dzą , źe’żaden władzca nie otrzym ał nigdy żyw szych i zgodniejszych świa­
dectw nad te, które protestowały przeciw okropnemu zamachowi, którego dja- 
belskie plany zwichnięte zostały. Jakoby wszędzie, we Francyi i Europie, cały 
św ia t, książęta i ludy czuły się zagrożeni przez [zamach na cesarza. Ten 
sam sprawozdawca dodaje, źe ciało dyplomatyczne okazało nie zwykłe ciepło, 
i nigdy w  podobnego rodzaju wystąpieniach urzędowych dyploinacyi nie roz­
winięto tyle serdeczności. P rzy  recepcyi w tuleryach była mowa w ciele dy- 
plomatycznem o radzie zbiorowćj do rządu angielskiego; byłoby to zawcześnie, 
chociaż lord Cowlej od zamachu nieco jest ambarasowany.

— Dziś nastąpiło uroczyste otwarcie sesyi prawodawczej przez cesa­
rza. Członkowie senatu i ciała prawodawczego zajęli miejsca naprzeciw tro ­
n u , na którym  cesarz otoczony przez swój dw ór, przez swych ministrów, 
marszałków, admirałów i t. d., o le j godzinie zasiadł. Cesarzowa, księżna 
Matylda, żony ministrów, dyplomatów i wysokich urzędników państwa znaj­
dowały się na galeryach.. Ciało dyplomatyczne licznie się zebrało. Cesarz 
i cesarzowa przywitani byli odgłosem żyw ym : Vive Vempereur, v iv e l’im- 
peracrice, vivo fo prince imperial. Mowa cesarza wielkie na przytom nych 
zrobiła wrażenie. Przeciągłe oznaki zadowolenia zabrzmiały na końcu. Zgro­
madzenie odeszło w ykrzykując wiwaty dla cesarza i cesarzowej. 101 w ystrza­
łów  armatnich oznajmiły początek i koniec uroczystości. Mowa cesarza nie 
tylko na sali w tuleryach w yw ołała wielką seuzacyą, ale i za jej obrębem. 
Oznajmia ona w  wyrazach dość jasnych nowe środki represyjne. Powszechnie 
uderza to, źe mowa cesarza nie uwzględniła w yrazów , które Morny przed cesa­
rzem wypowiedział. S ądzą, źe się to dla tego stało, źe nasamprzód oczeki­
w ać chcą rezultatu, jaki mieć będą noty, podane przez Persygnicgo do Lon­
dynu i Brukseli.

(Kor. Cz.) P a r y ż ,  12. Stycznia. ~  Jedna połowa ludności paryskićj 
cierpi na g ry p ę , druga zakatarzona. Bardzo rzadkie w yjątki tej powszechnej 
epidemii, czekają aż przyjdzie na nich kolej wypłacić dług niezawodny czyli 
to klimatowi, czyli też systematowi ogrzań. Już dawno ustalona jest opinia 
mieszkańców północy we względzie atmosfery zimowej paryskiej. Stokroć 
znośniejsze są mrozy nasze nad mgły i wilgotne zimna nadsekwańskie. A  co 
do kominków, kaloriierów i innych przenośnych ogrzewaczy, sądzę, iż lepiejby 
by ło  bez nich zupełnie się obejść, niż używ ać w taki sposób jak ich tu u ż y ­
w ają. Francuzi w ytrwalsi są na zimno niż mieszkańcy północy, bo od dzie­
ciństwa przyzwyczajeni lekceważyć zimę. Łatwo można zdać sobie teraz 
spraw ę z przyczyn, które część ich armii w yratow ały w 1812. W  obser- 
w atoryum  paryskicm ogłaszają codziennie buletyn stanu atmosfery we Fraucyi 
i znaczniejszych punktach świata. Telegraf elektryczny dozwala ciekawe w tym 
względzie i codzienne robić spostrzeżenia. Szóstego tego miesiąca o godzinie 
8. z rana temperatura w Paryżu była 7 stopni i T4ff niżej zera, w Petersburgu 
zaś tylko 2 stopnie i T\  niżej zera, a w Brest 2 i T7̂  wyżej zera. W szystko 
obrachowane podłuk barometru stustopniowego. Nie surowość ale zmienność 
klimatu je st zdradliwą w Paryżu. W czoraj mieliśmy dzień dżdżysty i zimny, 
dziś ciepło i słońce jakby u nas w  Kwietniu. W czoraj też był obchód smutny. 
P aryż  odprowadził na ostatni spoczynek zwłoki wielkiej artystki, tć j, kłórą 
oklaskami swemi niegdyś obsypywał. Zwłoki panny Rachel sprowadzone z M ar­
sylii, złożone w jej dawnem mieszkaniu place Royale au Merais nr. 9. pocho­
wane zostały na cmentarzu starozakonuycb, przyległym cmentarzowi du pćre 
Lachaise. Panna Rachel umarła w wierze, w której się uzodzila.

Byłem ciekawy jej pogrzebu, nie dla tego, żeby widzieć publiczność, 
alem miał powód dochodzenia kto się tam znajdował. Konwój w yruszył
0 12. z domu zmarłej. W ładze konsystorza izraclickiego były  w zupełnym 
komplecie. Zew nętrzny rzu t oka na cały pochód nie kazał się domyślać naj­
mniejszej różnicy wiary. W  P aryżu  wszystkie formy zewnętrzne pogrzebowe 
są do siebie podobne. Dostarcza i dopełnia je  przesiębiorca municypalny. 
W  orszaku pogrzebowym można było znaleźć wszystkich artystów , autorów
1 wielu członków akademii. Lud przedmkściowy i bulwarowy dostarczył tak 
liczny kontyngens —  w ludzie tym  widać było tak wielkie współczucie — iź 
niepodobna odmówić mu smaku i instynktu artystycznego. Panna Rachel była 
artystką wielkiego teatru. Jej talent ożywił klasyczne dzieła. Lud ją  znał 
najwięcej z przedstawień bezpłatnych. P raw da, źe w nich najwięcćj odbierała

oklasków i samą przyznaw ała, źe jej te ozuaki największą sprawiały roskosz. 
W szystko to dowodzi, jak w najniższych warstwach towarzystwa irancu- 
skiego uczucie prawdziwie pięknego artystowiego gustu wyżej niż w każdym 
innym narodzie jest rozwinięte. . .

Za przybyciem do bram zamkniętych cmentarza, przyjął ciało wielki ra ­
bin synagogi paryzkiej. Jest to figura znamienita w hierarchii izraelskiej. JMie 
lada dla kogo z miejsca się porusza. Musiał mieć ważne powody. Jakoż w prze­
mówieniu, które miał nad grobem, od razu w ykry ł cel przybycia: »Chciałem, 
m ów ił, obecnością moją zadać fałsz wszystkim wieściom krążącym od dawna
0 zmianie religii Racheli. Miałem z nią częste rozmowy w materyi religijnej
1 zaręczyć mogę, że potężna ta inteligeneya ani na chwilę nie odwróciła jej od 
Zasad w iary ojedynie prawdziwej^, w którćj była zrodzoną itd.«

Byłem blisko mówcy i z twarzy jego wyczytać mogłem, jak energią słów 
usiłował pokryć lichotę rzeczy. Panna Rachel zeszła z tego świata w wierze, 
w którćj się urodziła to praw da, ale i to jest niezawodne, źe zrozumiała, uczuła 
i żarliwie nawet starała się obznajamiać z tajemnicami religii rzymskokatolickiej. 
Myśl tę powzięła ucząc się roli w tragedy i »Polyeucta«. Odtąd czytała wiele 
ksiąd, a mianowicie ojców św. Bosuet w ostatnich latach nie odstępował jej. 
W  pięknym hotelu przy ulicy Troudhon wystawionym parę lat temu na sprze- 
doź, miała pokój, w którym jakby w muzeum zebrane by ły  wszystkirh pa­
miątki osób drogich jej sercu, a ju ż  nieżyjących. Siostry jej Rebeki było n a j- ' 
więcej pamiątek. W  tern ustroniu Uczucia i rzewności, stało popiersie C hry­
stusa Pana z białego marm uru z koroną cierniową na głowic i wisiał obraz M a­
tki Boskićj w niebo wziętćj (zdaje mi się, źe kopia Murilla.)

Biblioteka była pełna ksiąg religijnych. Hotel cały Paryż oglądał. W ra ­
cając z Egiptu panua Rachel spotkała na statku księdza Guillaumain, misona- 
rza wschodniego i miała z nim częste o religii rozm ow y; w Malcie w czasie 
spoczynku była nawet półincognito na mszy, którą miał na jej intencyę. Chciał 
ju ż  nawet jechać do Rzym u i z rąk ojca św. przyjąć chrzest, ale później zmie­
niła raptem zdanie i powiedziała te słowa do księdza Guillaumain: »Zuowuby 
powiedzieli że odgrywam komedyę«. Z tego com dawniej i teraz ju ż  powie­
dział możecie łatwo wnosić źe jeżeli panna Rachel nieumarła katoliczką to pe= 
wuie wina je j przekonania ale innych okoliczności.

Zostawia ona rodziców, których namiętnie kochała, siostry i brata, któ­
rzy ją  zawsze otaczali. W  Caunet przy jej skonie był cały konsystorz z ra ­
binem z Nizzy. Majątek wynoszący milion dwakroć stotysięcy fcanków zapi­
sała w połowie rodzicom i rodzeństwu a w połowie dwom synom , z których 
jednego przyznał hr. W . Obaj młodzieńcy są wychowani w wierze kato­
lickiej.

Zostały przytem kosztowności i brylanty wielkiej wartości. Panna Rachel 
pobierała 42 tysiące franków pcusyi za dziewięć miesięcy gry  w teatrze fran­
cuskim. Jest to małe wynagrodzenie w porównaniu śpiewaczek, które cztery 
razy więcej zarabiają. A jednak jest to najwyższa pensya, do której artystka 
dramatyczna doszła. Podróż do Petersburga była najkorzystniejszą pod wzglę­
dem materyalnym dla zgasłej artystki. W  Anglii i Ameryce zrobiła także 
dobre ale ju ż  nie tyle interesa. Ale podróż za oceańską kosztem życia po­
płaciła.

Panua Rachel oddała wielkie usługi sztuce i literaturze we Francyi. Ona 
przerwała i stłumiła w zawodzie to pasmo bczecnych dramatów, które zaczęły 
się wyradzać w roku 1830. Odżywiając klasyczne arcydzieła skazane na zni­
szczenie na pułkach bibliotek, panna Rachel rzueiła nasiona dobrego smaku 
i wytwornej piękności, bodajby tylko w ydały plon, bodajby z jej skonem złe 
raz wytępione na nowo niedorosło. Jules Janin , Auguste Maquet i Bataille 
aktor rzucając garść ziemi na zwłoki nieporównanej artystki oddali hold jej 
talentowi.

Bataille w imieniu tow arzystw a artystów  dramatycznych zdradził tajem­
nicę: jej miłosierdzie, powiedział bowiem, iź z hojnością prawie monarszą 
wspierała kasę tćj zasłużonej instytucyi.

Juliusz Janin zapłakał jak nad swojem dzieckiem. Łzy jednak nicprze- 
szkodziły mu choć w krótkim przemówieniu wspomnieć i o Beranźerze i o Ca- 
vaignaku i o największym poecie jęczącym na wyguaniu (Viktor Hugo) i o wol­
ności i o sumieniu i t. d. Słysząc te wykrzykniki ciekawy byłem też widzieć 
jakie zrobią wrażenie na władzy reprezentowanej przez komisarza cyrkułowego 
z kilkoma polieyantami. Ale władza zajętą była właśnie w tćj chwili spędza­
niem pauprów  vel gaminów, którzy płoty, drzewa i pomniki okoliczne obsiedli. 
Na widok tćj objętości rządu więcej porządkiem niż polityką zajątego, mówi­
łem sam do siebie, źe Francya nic jest tak despotycznie ugnębiouą jak ją  
w niektórych miastach pogranicznych i nicpogranicznych ogłaszają. W e F ran ­
cyi z dawnej wolności zostało wszystko, tylko ścieśniono dzienniki i obalono 
mównicę. Jest bardzo wielu takich co powiadają, że z tem lepiej. Jest mniej­
szość co znowu bardzo wolności attakowania rządu żałuje. Nie śmiem wydać 
zdania ale zdaje mi się, źe póty póki ta mniejszość się nie popraw i, póty rząd 
dobrze ro b i, źe cugli niepopuszcza.

— L o n d y n ,  16. Stycznia. — Dzisiejsze pisma tutejsze przepełnione są 
wiadomościami i uwagami nad zamachem na życie cesarza Napoleona. Różni 
różne czynią spostrzeaenia, wszystkie atoli o fakcie tym z oburzeniem rozpra­
wiają. M o r n i n g  P o s t  mówi między innemi: Że ci fanatycy, dzięki naszym 
przesadzonym wyobrażeniom o gościnności i rycerskości, zdołali chaniebny 
swój spisek w obrębie Anglii knować i zorganizować, jest powód do narodo­
wego żalu, jeżeli nie do w stydu narodowego. Jakże długo ma być wolna A n­
glia miejscem dla wszystkich tych wyuzdanych, którzy w olnościjiaduźyw ają 
i pod jćj chorągwią uarzucićby się radzi za despotów? Jakże długo stolica 
Anglii ma być ściekiem, w któreu się bezkarnie przelewać ma zgnilizna wszel­
kich narodów ? Zaiste, byłoby na czasie, aby ten stan rzeczy doznał jakiej 
zmiany.

—  W ierzą tu  w wielu sferach w otrucie Rcszyd baszy.
Austr&a*

W i e d e ń ,  15. Stycznia. — W edług depeszy z Medyolanu z dnia wczo­
rajszego, od rana nadzwyczajny ruch panował w mieście1; w południe orszak 
pogrzebowy wyprowadził z Villa reale zwłoki marszałka hr. Radeckiego wśród 
najzupełniejszej ciszy. Około 40 jenerałów  i przeszło tysiąc oficerów wszeŁ
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kiej broni, postępowało za trumną. W  pół godziny stanął orszak pogrzebowy 
przed katedrą, gdzie odprawiono egzekwie, a o le j godzinie ruszył ku dw or­
cowi kolei źelaznćj blisko »porta tosa.« W szystkie władze cywilne przy łą­
czyły się do orszaku. Następnie odbyła się defilada wojsk. Napływ  ludu był 
niezmierny, i jednozgodna żałoba i współczucie przy tym ostatnim, ale niemniej 
świetnym tryumfie marszałka.

GiaMetgu.
K r a k ó w ,  16. Stycznia. — W czoraj wieczór o godz. w pół do 9ćj dało 

się uczuć w Krakowie kilkusekundowe trzęsienie ziemi, które szczególniej obv 
serwowali mieszkańcy wyższych pięter. Nie było ono kołyszące lecz wstrząsa­
jące, i w niektórych mieszkaniach słyszano drgnięcie tak mocne, źe szkło brzę­
czało. Przed dwoma dniami donieśliśmy, że i w Sandeckiem obserwowano 
w Grudniu ten fenomen, który w naszych stronach należy do rzadszych i naj­
słabszych jakie się zdarzać zw ykły. Ostatnie trzęsienie ziemi było w Krako­
wie, jeśli się nie mylimy, w r. 1835. Co do nas, nie czuliśmy wcale trzęsie- 

• ' •' Cz.ma ziemi.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  22. Stycznia. —  W  dniu 19. b. m. odbyło się walne posiedze- 

dzenie stowarzyszenia kupieckiego, według przepisu regulaminu stanowiącego 
doroczne zgromadzenie walne w miesiącu Styczniu. Zdano obrachunki z admi- 
nistracyi majątku stowarzyszenia i z nich pokwitowano, wybrano na przełożo­
nych pp. H. Baartha, M. Breslauera, J. Briska, Dra. H. Cegielskiego, B. Jaffe, 
J. M. Marcuse i A. Wienera. Potćm wybrało zgromadaenie 10. członków do 
sądu polubownego panów: 11. Ascha, N. Bergasa, S. Brodnitza, J. Czapskie­
go, 11. Kantorowicza, Ś. Lowinsohna, E. Mamrotha, II. Marcuse, H. Rebfischa, 
i A. Thórnera.

—  Rzecz nicpraktykowana dotąd w ydarzyła się w  naszem mieście. Zło­
dzieje kradli literaturę i światło, a więc dwie rzeczy bardzo do siebie zbliżone, 
bo oświata i literatura to synonimy. Do składu księgarni N. Kamieńskiego 
i S p ., który jest przy berlińskićj ulicy dobywali się złodzieje i kradli dzieła 
w arkuszach będące i tak przez Grudzień wynieśli wiele cetnarów, przcdając 
literaturę rzeźnikom niektórym poznańskim. Szczególniejszym przypadkiem 
taż rzecz wyszła na jaw , bo- rzeźnicy obwijając swe w yroby w literaturę 
wprowadzili na ślad kradzieży, kiedy część w yrobów  tak obwiniętych dostała 
się do drukarni tejże księgarni. Któż atoli słyszał w uaszych Czasach, aby światło 
wykradano, lubo w staroźytnćj Grecyi w ydarzył się podobny przypadek, kiedy 
Prometeusz wykradł je  z nieba; owoż w naszym Poznaniu, któremu sprytu  za­
przeczają greckiego zdarzyło się, iż w jednej rękodzielni przedziurawiono ru rę 
żelazną przez mur przechodzącą, W niej osadzono drugą ru rę  i nią do ręko- 
dziclni wprowadzano gaz, zapalano go i przy nim pracowano. O tern dopiero 
przypadkiem dowiedział się zakład gazowy, któremu gaz a więc następnie 
światło wykradano.

— Zeszyt »Biblioteki warszawskiej® za miesiąc Styczeń r. 1858. wyszedł 
z druku i zawiera: Od redakcyi biblioteki warszawskiej. Do redakcyi biblio­
teki warszawskiej od bar. Edwarda Rastawieckiego, przeznaczającego złp. 4000 
za napisanie słownika synonimów polskich. Zaczątki piśmiennictwa polskiego, 
przez Dominika Szulca. S łów  kilka o staroźytnćj odbudowie kopalń Olkuskich 
i machinach w tychże; o płóczkach, prażeniu rudy  ołowianej i hutach dawnych 
pod Olkuszem, przez Hieronima Łabęckiego (z dwiema rycinami). iPrzegląd 
literatury zagranicznej. Staropolska miłość, uryw ek pamiętnika, spisany przez 
J. I Kraszewskiego. Kronika paryzka literacka, naukowa i artystyczna. Ignacy 
Bohusz, przez Juliana Bartoszewicza. Poezye: Kolendowańie; Dola skowron­
ka przez W . Korotyńskiego; Zbieg, legenda górali kaukazkich (z Lermontowa) 
przez Boi. W iktora. Krouika literacka. Wiadomości na drodze postępu nłtuk 
przyrodzonych: chemia przez I. B.,.ę. Kronika bibliograficzna. Doniesienia 
literackie. Dostrzeżenia meteorologiczne za miesiąc Listopad r. b. Do zeczytu 
tego dołączony został tom 1. “Zbioru pamiętników do dziejów polskich,® w y­
dawanego przez W łodz. hr. Platcra.

K r a k ó w .  — “Biblioteki Polskiej® wydawanej przez Kazimierza T urów  “ 
skiego w yszły w tych dniach 3 zeszyty (121, 122 i 123.) Pierwsze dwa nale­
żące do oddziału kościelnego, zaw ierają: »Kazania sejmowe ks. Piotra Skargi« ; 
“W ezwanie do pokuty obywatelów Korony polskiej, przez tegoż księdza S kar­
gę® ; Mowę arcybiskupa W aw rzyńca Gębickiego do królewicza W ładysław a 
i odpowiedź tegoż królewicza; podobiznę własnoręcznego listu księdza Skargi 
do nuucyusza apostolskiego Caligarego. —  Zeszyt zaś trzeci a z kolei 123, na­
leżący do oddziału historycznego, zawiera: »Oblęźenie i obrona Saragossy
w latach 1808 i 1809 ze względem szczególniejszym na czynności korpusu pol­
skiego, przez jenerała Józefa Mrozińskicgo.®

W ia d o m o ści lite ra c k ie .
W a r s z a w a .  —  Kilka jeszcze szczegółów z życia ś. p. Stanisława J a ­

c h o w i c z a ,  zapisujemy na kartkach pisma naszego. Urodził się dnia 17go 
Kwietnia 1796. r., (żył zatem lat 6 0 ), w Dzikowie, w cyrkule rzeszowskim 
w Galicyi. Pierwsze nauki pobierał w Rzeszowie, gymnazyalue w Stanisła­
wowie, a uniwersyteckie we Lwowie. linie tego męża, jak się sam niejedno­
krotnie zw ał, »Stanisław z Dzikowa®, rozgłośne jest u nas szczególnie jako 
bajkopisarza. Któż nieznajego bajek:

»Staś na sukni zrobił plamę®
albo:

»Raz swywolny Tadeuszek,®
lub:

“Powiedz mi Tatuniu luby,
Po co w ziemię rzucasz zboże?® 

i tyle, tyle innych. Bajki jego po raz pierwszy w Płocku w r. 1824. wyszły 
na widok publiczny; następne zaś edycyc w W arszawie w latach 1826., 1827., 
1829. i 1833. W  szóstem nareszcie wydaniu w roku 1842., ukazały się 
w  trzech tomach. W szystkie te wydania odbite były w 13,000 egzemplarzach, 
rzadkie to zjawisko! Popularność winny zaletom swoim, t. j. przy zręcznie 
podanej nauczce szczęśliwym zwrotom. Prócz bajek śp. J a c h o w i c z  wicie 
się zasłużył drobnemi pismami, zastósowanemi do wieku dziecinnego, jak n. p. 
“Rozmowy Mamy z Józią® 1830. W arszaw a, “Pamiątka Eryczka,« 1846- r., 
“Śpiewy dla dzieci,« “Dziennik dla dzieci,« i t. d. Był śp. Stanisław członkiem 
warszawskiego tow arzystw a dobroczynności; ostatecznie pełnił obowiązki na­
czelnika sekcyi sierót. Sp. J a c h o w i c z  żadnemu pismu nieodmawiał swojej 
pomocy, drobne jego ziarnka po różnych dziennikach są rozsiane, początkowe 
nawet zeszyty “Biblioteki warszawskiej mieszczą w sobie wiersze zacnego pi­
sarza. I “Kuryera® nieraz utworami swojemi zasilał.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 21. Stycznia 1858.

Zyto (węcpel po 25 szefli) odeszło po nieco lepszych cenach, na bieżący 
miesiąc 3 1 ^ | pł., na Luty 3 1 f  pł., na wiosnę 33^— |  pł.

Okowita (beczka po 9600 § Trallesa) dosyć dobry odbyt po dobrle trzy ­
mających się cenach, na miejscu (bez beczki) 13^— 14 (z beczką) na bieżący
miesiąc 141 pL, na Luty 14x72— f  pb, na Marzec 15T‘? —1 pł., na Styczeń Luty
Marzec Kwiecień 15£ pł., na Maj 16-f pł., na Czerwiec Lipiec 171 pł.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  21. Stycznia.

Pszenica 50—65 tal.
Żyto 3 9 —1 tal., na Styczeń, Styczeń Luty i Luty Marzec 381— I  *ak» 

na wiosnę 3 9 f  tal., na Maj Czerwiec 40-1—40 tal.
Źanna mąka Nr. 0. i 1. 3 |—  3 tal.
Owies 2 8 —32 tal., na wiosnę 291 tal.
Olej rzepiowy 1 2 H  tal., na Styczeń 1 2 | tal., na Styczeń Luty 12-jj tal., na 

Luty Marzec 1 2 | tal., na Kwiecień Maj 12 f tal.
Okowita bez beczki 1 7 f tal., na Styczeń i Styczeń L uty  17—1 tal., na 

Luty Marzec 1 8 j tal., na Marzec Kwiecień 1 8 | tal., na Kwiecień Maj 19-j—f  
do tal., na Maj Czerwiec 2 0 |  tal.

S z c z e c i n ,  21. Stycznia.
Pszenica 5 8 —61 tal., na wiosnę 61$ tal.
Żyto 361— 371 tal., na Luty Marzec 361 tal., na wiosnę 38 tal.
Olej rzepiowy 121 ta^> na Kwiecień Maj 13 tal.
Okowita 201 proc., na wiosnę 19 proc.

Przybyli do Poznania 22. Stycznia.
B A Z A R . W ęgiersk a  i Czarlinski z S z a m o tu ł, R am kę z O sieczna, B erendcs z W o li ,  

O grodow icz ż N ow ej w s i ,  P rzy łu sk i z K ok orzyn a , M ycielsk i z  D e in b n a , W ierzb iń ­
ski z Czarnegosadu , W ęsier sk i z M odliszew ka i  S czaw in sk i z B ry lew a .

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A . W irtb  z Ł o p ic n n o , Ź ycb lin sk i z P ier sk a , D obrzy- 
cki z B oborow a; B a rtis in s , L iebert i H irsch  z B er lin a , B eck z  N iirnbergu. 

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A . Sp renger z M alitscha , P lew k iew icz  z O po- 
r o w ek , K arśnicki z M chów , P otu lick i z W ielk . J c r ió r , M ułert z A k e n ; Sander, 
Gebrieh , K iesteiń  i  A d elsd orlf z B e r l in a ,.  Cohn z  S k w ier zy n y , M arąuard  
z P iły , E n gels  i K unze z L ip sk a , H ellh off z Ś ro d y  i Parakops z Sm olina, 

H O T E L  D U  N O R D .  M iclźyn sk i z B a szk o w a , M oszczeński z J ez io rek , K am insk i 
P arsk a , C hłapowski z S z ó ld r , R zew u sk i z S n ia t ,  L o sso w  z G ryźyn y  i D łu gołęck a  
z T u rw i.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M . Dr. Rabski z J ó z e fo w a , H ub ert z G u rów k a , L esser  
i E n gel z M ark ow ie, L ange z Śrem u.

H O T E L  B E R L I Ń S K I .  M eyer z B er lin a , T rąm pczyń sk i z Ś ro d y , M aschke z D rez­
d enk a, M eyer z K órlin a , K riese z B y ty n ia ,  F rey ta g  z F ried eb ergu  i Ł akom icki 
z B aszk ow a.

H O T E L  K R U G A . K utzner z K upferbam m er, B urkart z R ak ów k a , W ie sn cr  z S zcze -  
p ow ic.

P O D  B A R A N K I E M . G anotta , R ausch i G oldm ann z N o w eg o  T o m y śla .
W  M I E S Z K A N I U  P R Y  W  .VI N E M . Stock  z W ie lk ie g o , u l. Berlińska N r. 32.

Teatr miejski w Poznaniu.
W  Sobotę dnia 23. b. m.: SŁupiec We~ 

n ęck i? MŁlótka (The Padlock); oraz nic- 
które sceny g  m f o c M a . _____________________

n  , _ OBVVIESZCZNEIK
J-S^ód położony za klasztorem po Tereskach przy 

Szkolnćj ulicy wydzierżawionym będzie na 3 lata 
od 1. Kwietnia r. b, począwszy najwięcej ofiarują-

ly m  końcem wyznaczyliśmy nowy termin na 
. Ieh  29. m. b. p r z e d  p o ł u d n i e m  o g o d z i ­

n i e  l i t e j  przed Panem P l i c h t ą ,  Sekretarzem mia­
sta , na ratuszu, na który chęć dzierżawienia ma­
jących z tem nadmienieniem wzywamy, źe w arun­
ki są w naszćj Registraturze do przejrzenia, 

i oznan, dnia 12. Stycznia 1858.
M a g i s t r a t .

W Y W O ŁA N IE.

W  W rześniu r. 1857. znaleziono przy kopaniu 
kanału obrzańskiego między groblą Z i e m i ń s k ą  i 
W i e l i c h o w s k ą  w bliskości ostatnićj 21 sztab zło­
tych , ważących w ogóle 7 funtów 24$ łóta.

W szystkich, którzy pretensye do sztab tych mieć 
mniemają, wzywam y, aby najpóźniej w  terminie na 
d z i e ń  14. C z e r w c a  1858. r. z rana o godz. lOtej 
w sali instrukcyjnej naszej przed Ur. M a ł e c k i m ? 
Sędzią powiatowym , wyznaczonym, się zgłosili, 
w przeciwnym bowiem razie własność sztab zło­
tych znalazcy i właścicielowi gruntu będzie przysą­
dzona. Kościan, dnia 9. Listopada 1857.

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  I. W ydział.

OBW IESZCZENIE 
W  interessie regulacyjnym dóbr G o r z y k o w a  

I., II. i III. części, powiatu G n i e ź n i e ń s k i e g o ,  
to jest:

G. 16«. G i w a r t o w c z y z n y ,
G. 16ó. L u b o i n ę c z y z n y  i 
G. 16e. M a l c z e w c z y z n y ,

Kommissya Generalna wyznaczyła do wysłuchania 
wszystkich wierzycieli realnych na to pytanie: 

do której z tych trzech części dóbr każde z 
dwudziestu trzech uregulowanych gospodarstw 
i posada młynarska należy, i z której zatćm 
części daniny z gospodarstw tych , jako też z 
młyna oddawać się m ające, odpisane być m ają; 

termin ua dzień



27, M arca  r o k u  p r z y s z ł e g o  p rz e d  p o ł u ­
dniem  na g o d z in ę  l i t ą ,  

w lokalu swym urzędowym, przed Panem S u t -  
t i n g e r e m ,  Radzeń Regencyjnym, na który Kom- 
inissya osoby z miejsca mieszkania niewiadome, to 
jest:

1) J ó z e f a t ę  z C z a y k o w s k ic h  zamężną L u ­
bo w s k ą  respective niewiadomych jej sukces- 
sorów, albo następców prawnych, co do 291 
Tal. 20 Sgr. na L u b o m ę c z y z n  ie rubrica III. 
Nr. 2. zaintabulowanych;

2) A n n ę  z C z a y k o w s k ic h  zamężną B ia ło -  
b ło c k ą  resp. niewiadomych jej sukcessorów 
lub następców prawnych, co do zaintabulo­
wanych na L u b o m ę c z y z n ie  rubrica III. Nr. 
3. 291 Tal. 20 Sgr.;

3) S t a n i s ł a w a  B rz e s k ie g o  resp. niewiado­
mych jego sakcessorów, lub następców pra­
wnych, co do zapisanych, pod rubryką Illcią 
Nr. 1. na G iw a r to w c z y z n ie  333 Tal. 10 
Sgr.; , ,

4) Z o f ią  z C h w a l i s z e w s k ic h  zamęzną S r e -  
d n ic k ą  resp. niewiadomych jej sukcessorów, 
lub następców prawnych, co do zapisanych 
pod rubryką Illcią Nr. 2. na G i w a r t o w ­
c z y z n ie  290 Tal.;

5) K a t a r z y n ę  z B o g u s ł a w s k ic h ,  zamężną 
Z ie m k o w s k ą  resp. niewiadomych jej sukces­
sorów lub następców prawnych, co do zapisa­
nych rubrica III. Nr. 3. na G i w a r t o w c z y ­
z n ie  100 Tal.;

6) J ó z e f a  W o y n ic z a  resp. jego niewiadomych 
sukcessorów lub następców prawnych, co do 
summy Tal. 66 Sgr. 20, na G i w a r t o w c z y ­
z n ie  rubrica III. Nr. 5 zapisanej;

7) E lż b ie tę  z C h w a l i s z e w s k ic h  zamężną 
D e m b iń s k ą  resp. niewiadomych jćj sukces­
sorów lub następców prawnych, co do summy 
Tal. 100 na G i w a r to w c z y z n ie  pod rubry­
ką 111. Nr. 6. zaintabulowanej;

8) F r a n c i s z k a ,  P a w ła ,  J u l i a n n ę  i J a d w i ­
gę rodzeństwo B r z e s k i c h  resp. niewiado­
mych ich sukcessorów lub następców prawnych, 
co do zapisanych pod rubryką III, Nr. 1. na 
M a lc z e w c zy z n ie  1666 Tal. 20 Sgr.;

9) P a w ł a  B r u d z e w s k ie g o  resp. niewiadomych 
jego sukcessorów lub następców prawnych, co 
do zaintabulowanych na wszystkich trzech czę­
ściach: G iw a r to w c z y z n ie ,  L u b o m ę c z y ­
zn ie  i M a lc z e w c z y z n ie ,  a to rubrica III. 
Nr. 8. i resp. 6. i 3. summy 4166 Tal. 20 Sgr.;

10) D a n ie la  J a k ó b a  M u e n tz b e r g a  resp. nie­
wiadomych jego sukcessorów, lub następców 
prawnych, co do zapisanej na wszystkich 
trzech częściach: G i w a r t o w c z y z n i e ,  L u ­
b o m ę c z y z n ie  i M a lc z e w c z y z n ie  rubrica 
III. Nr. 11. resp. 9. i 6. summy Tal. 2000;

11) A l e x a n d r a  B rz e z a ń s k ie g o  resp. jego nie­
wiadomych sukcessorów lub następców pra­
wnych, co do zapisanej na wszystkich trzech 
częściach: G i w a r t o w c z y z n i e ,  L u b o m ę ­
c z y z n ie  i M a lc z e w c z y z n ie  rubrica III. Nr. 
13. i resp. 11. i 8. summy 16,666 Tal.20 Sgr.;

nakoniec
12) niewiadomych następców prawnych: S a t u r ­

n a ,  A l fo n s a ,  W i k t o r y i ,  P r o w i d e n c y i ,  
S a b in y  i W a n d y  rodzeństwa R o k o s s o ­
w sk ic h  co do summy 3400 Tal. 6 Sgr. 2 Fen. 
na wszystkich trzech częściach: G i w a r t o ­
w c z y z n ie ,  L u b o m ę c z y z n ie  i M a lc z e w ­
c z y z n ie  rubrica III. Nr. 16. i resp. 14. i 11. 
zaintabulowanej;

z tą przestrogą zapozywa, źe w razie niestawienia 
się przyjęte będzie, iż przystępują do twierdzenia 
dziedzica Gorzykowa, źe wszystkie trzy części pra­
wie są równe, i że

1) do części G. 16a. G i w a r t o w c z y z n y :
a. jedno gospodarstwo półrólnicze,
b. posada młynarska i
c. 6 posad bydelno-komorniczych;

2) do części G. 16ó. L u b o m ę c z y z u y :
a. jedno gospodarstwo półrólnicze,
b. 7 posad bydelno - komorniczych,

a
3) do części G. 16c. M a lc z e w c z y z n y :

a. jedno gospodarstwo półrólnicze i
b. 7 posad bydelno - komorniczych,

należy i stosownie do tego odpisanie w by potece ma 
nastąpić.

Poznań, dnia 7. Grudnia 1857.
K r ó le w s k a  K o m m is s y a  G e n e r a ln a  

w W ie lk ie m  X ię s tw ie  P o z n a ń sk ie m .

W alne Zebranie Członków To- 
toarzystioa Pomocy Naukowej dla 
M łodzieży W . X. P ., odbędzie się 
w  Poznaniu  W i^ w artii dnia 11. 
ŁlllGgO r. b. o godzinie 4  po po­
łudniu, to mniejszej Sali bazaro- 
toej, na które w imieniu Tow arzy­
stw a zaprasza
Dyrekcja f  owarzystwa Pomocy 

Mankowej.________
Zebranie Towarzystwa Naukowej Pomocy

w gsowiecie Bukowskim
odbędzie się w Grodzisku w sali K u c n e r a  we wto­
rek dnia 26. Stycznia r. b. z południa o godzinie 3ej, 
na które człouków do licznego zjazdu zaprasza 

K o m ite t  p o w ia tu  B u k o w sk ieg o .

Walne Zebranie członków Towarzystwa Nauko­
wej Pomocy powiatu Kościańskiego, odbędzie się 
w Kościanie d n ia  9. L u te g o  r. b. o godzinie 2ej 
popołudniu, w sali G ą s io r o w s k ie g o ,  na które 
zaprasza komitet powiatowy j ® ,  M o m w s R i *

Poszukuje się do kupienia majętność szlachecka 
przez kupca będącego w stanie zaliczyć 20 — 40,000 
Tal. Życzący sprzedać, raczą bez pomocy trzeciego, 
podać specyalne anszlagi pod cyfrą MS* S *  Ekspe- 
dycyi tej gazety franco.

Doniesienie hippologiczne.
W  P o n ł s Z O  W i c a c h  ,  ■' raili od dworca 

kolei żelaznej w B ł U t ł z i ń c n  (Rudzinitz) na 
Górnoszląskiej kolei (przejechać można z Wrocławia 
tam dotąd i na powrót w jednym dniu, przy pięcio­
godzinnym pobycie w miejscu) stoją następujące ko­
nie na sprzedaż:

1) Ogier stanowny U ’J E a j v e r y ,  skaroguiadej 
maści wychodowany przez Hrabiego Renarda z D’E- 
quille i Revorery (Miss Lorle), z Centaura i Hariet 
(Plenipotentiary’s M.), z Peryklesa i klaczy Selim, 
z której M. Pipylina po Sir-Petrze (książka rodowa 
stadniny IV. 543.), 12 lat stary, 5" wysoki, bar­
dzo mocny, uderzająco piękny, bardzo wygodny 
wierzchowiec, łagodny, potomstwo jego wyborne.

2) S ?eS M * © ttes klacz kasztanowato - gniada, 
bez odmiany, półczystej krwi, bardzo szlachetna 
i mocna, 5 lat, 5" wysoka, źrebna od Testatora.

3) klacz gniada, półczystej krwi, 
bardzo szeroka, silna i chodna, skacze wybornie; 
szczególnie zdatna jako koń wojskowy, 5 lat stara, 
3" wysoka.

4) " Q H e s c I ,  klacz karośronowata, Poni (ku- 
cka), bardzo mocna i bardzo łagodna, 4£ lat stara, 
zdatna pod wielki ciężar, jako też dla dzieci pod 
wierzch i do zaprzęgu.

5) Zaprzęg czterokonny z bardzo równych kaszta­
nowato -gniadych wałachów, wysokich od 5" do 7", 
starych od 5 do 7 lat, bardzo elegancki, w chodzie 
bez żadnej wady i dobrze wyjeżdżony; może być 
tćź po jednej parze sprzedany.

Peeior Zawadzki.
t Partya dwuletnich baranów z mojej 
' zarodowej owczarni elektoralnej w Darr- 
Łmietzel pod Kistrzynem znajduje się u 

pana Sffieiilda Z MHotrOWa w dworcu 
kolei czempińskiej na sprzedaż. Trzoda ta jest wol­
na od sukcesyjnych chorób, za co gwarancyą się 
daje. Pam pę.

fj§j Dla panów gospodarzy wiejskich. H

fi Gips Sperenliergski |
do mierzwienia, § j g

uznany za wyborną mierzwę przez wiele g  
towarystw agronomicznych, poleca po bar- fes 

Hi dzo niskich cenach f r anco  w Poznaniu. I | j |  
o) MSdward Ephraim , 11 

na ty lnem Chwaliszewie pod Nr. 114. g j

j l l

Godne uwagi dla Panów agronomów, le­
śnych, amatorów kwiatów i ogrodów.

Niniejszem uprzejmie donoszę, iż mój tegoroczny 
liczny spis nasion warzywnych, polnych, traw, le­
śnych i kwiatów wraz z dodatkiem nasion, obecnie 
wyszedł, i na łaskawe frankowane zażądanie, bez­
płatnie i franco przesłany będzie.

Także i w tym roku postarałem się o nasiona w 
najlepszym gatunku, i będę chciał zadowolnić sza­
nowne osoby odemnie kupujące przez dostawienie 
zawsze świeżego i rzetelnego towaru po miernych 
cenach. Poznań, w Styczniu 1858.

Handel nasion
Henryk Mayer,

ogrodnik sztuczny i handlujący, 
przy ulicy Królewskiej 15a.

Nasienie hojny (pinus sylvestris) . funt po 15 Sgr. 
» modrzewia (pinus larix) » » 12 »
» sosniny (pinus picea) . . » » 7^ »

sprzedaje w gatunkach pewnych zejścia
zarządzca borów G a e r t n e r  9 

w Scliontlial pod S a g a n e m  
w Dolnym Szląsku.

Dnia 31. b. ni. w  Niedzielę 
Starozapustuą odbędzie się w  
Zakładzie wód Dembińskich

B Ala
na który uprzejmie zapraszają 

PP. Władysław Gorzeński, 
Stanisław Karsnicki, 
Władysław Skórzewski,

G o s p o d a r z e  balu.

W  tym roku nie myślę się bawić, dla tego oznaj­
miam, źe tylko przez omyłkę umieszczono mnie w 
gronie gospodarzy balu na dniu 31. b. m. w Dcm- 
bnie odbyć się mającego.

Stanisław Harśnieki.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 21. Stycznia 1858.
Sto. Na p r . k u ra n t
ę*pot. papie- I 

rami. |
gotowi­

znę.

Pożyczka rządow a dobrow olna . . . . 41 — 100
dito  z roku  1850. . . . *4

— 100}
dito z roku  1852. . . . 
dito z roku  185-3. . . . 1 !

— 100}
93-4

d ito  z roku  1 8 5 4 ..  . . 44 — 100}
O bligi d ługu  sk a rb o w e g o ...................... 34 —

CD

dito prem iów  handlu  m orskiego . . --- — ---  N
dito  M archii E le k to ra ln e j i Nowej — 794
dito m iasta B e r l in a ............................. 44 — m
dito  dito ............................. 34 — 81}

L is ty  zastaw ne M archii E le k t, i N o w e; 34 — 854
dito P ru s  W sch o d n ich . . . 34 — 834
dito  Pom orskie . . . . . . . 34 844
dito  W . X . Poznańskiego . 4 97J —
dito  W . X . Pozn. (n o w e) . q i — —
dito S z l ą s k ie .......................... — —
dito P ru s  zachodnich , . . . 34 h - 82

B ile ty  ren to w e P o z n a ń s k ie .................. 4 _ _ 8 9 f
L o u isd o ry ............................................... ...  - ------ 109J
Ahcye kolei Ż e lazn .S ta ro g r P oznańsk . 34 961

CENY TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 22. Stycznia 
1858 r .

ta l .  i sgr,
od a do 

śgr. i fn.gtal. | śffg.lfa

iS M M S S B M B fS S t
4 0 0  kóp |»ięknć| trsęiiiy a

jest na sprzedaż w S o k o ł o w i e  pod Śmiglem.

Pszenicy p ięknej, szefei po 16 garn .
Pszenicy ś re d n ie j .  ..........................
Pszenicy o rd y n a ry jn e j ......................
Ż yta p rzed n ieg o , szefel . . . . . .
Ż yła  lżejszego...................................   .
Jęczm ien ia  d u ż e g o , s z e fe l ...............
Jęczm ienia m ałego  ..............
O w sa, s z e f e l ................................   . .
Grochu do go to w an ia , szefel . . .
Gorch na p a s t w ę ..............................
R zepik iatow y  ..........................
T a ta rk i s z e f e l .....................................
Z iem niaków , s z e fe l .............................
M asła, g a r n i e c ....................................
S ia n a , c e n tn a r ....................................
S łom y, kopa po 1200 fu n t . . . . 
S p iry tu su  (beczka 120kw.)80S5Tral,
dnia 21. S t y c z n i a .....................   .
dnia 22 . * ..........................
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2 2 6 2 5
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